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P rzed  25 la ty  w śród polskich w yższych uczelni — u n iw ersy ­
tetów , akadem ii, szkół w yższych —  znalazła  się A kadem ia Teologii 
K ato lick iej. W re jes trze  w yższych uczelni f ig u ru je  od uchw ały  
R ady M inistrów  z 2.8.1954, przez k ilkanaście  tygodni pod nazw ą 
A kadem ia Teologiczna, od 20.10.1954 już  jako  A kadem ia Teologii 
K ato lick iej. W sposób fenom enologicznie u chw y tny  zam anifesto ­
w ała A kadem ia swe istn ien ie  in au g u rac ją  pierw szego je j ro k u  
szkolnego w dn iu  22.11.1954.

Ja k o  in sty tu c ja  o określonej s tru k tu rze , jako  osoba p raw na, 
A kadem ia była w tedy  tw orem  now ym , k tó rego  początk i w yzna­
czają w spom niane w yżej daty . A le przecież n ie ty lko  w  uchw ale  
R ady M in istrów  użyto  czasow nika „kon tynuow ać” . I nie o p raw n e  
aspek ty  k o n tynuac ji m i chodzi. K on tynuac ja  tkw iła  w  profeso­
rach , księgozbiorach, p rog ram ach , w  przedm iocie i źródłach  
u p raw n ian e j w iedzy, tk w iła  przede w szystk im  w  tym , co w  naz­
w ie — zarów no daw nej W ydziału  jak  i potem  A kadem ii — isto tne, 
w  teologii.

A kadem ia Teologii K ato lick iej —  jeśli dobór te rm in u  A kadem ia 
by ł św iadom y, to m ożem y odwołać się do w łaściw ego sensu tego  
pojęcia, przez k tó re  rozum iem y uczelnię kształcącą specjalistów  
w  jak ie jś  dziedzinie wiedzy. A kadem ia to  n ie un iversita s  scien­
tiarum . Tej n ie  m a zresztą  dziś już  też na un iw ersy te tach , naw et 
n a  tych  o stosunkow o szerokim  w ach larzu  u p raw ianych  nauk . 
A kadem ia z założenia i św iadom ie kon cen tru je  się na  jak im ś

1 Druga część referatu  pt. Akademia Teologii Katolickiej w  roku m i­
nionym i w  ciągu dwudziestopięcioleeia, wygłoszonego podczas uroczys­
tości XXV-lecia ATK połączonej z inauguracją roku akademickiego 
1979/80 w dniu 12.11.19719 r.
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określonym  zakresie  w iedzy, rozw ija jąc  i in te g ru ją c  n a u k i w eń  
wchodzące.

N azw a naszej uczelni jasno  określa  zak res n au k  tu  u p raw ia ­
nych . Chodzi o nauk i, k tó re  —  ja k  to w yn ika  z obiegow ej defi­
n ic ji  teo logii — w sposób m etodyczny w y jaśn ia ją  i rozw ija ją  
p rzy ję te  w  w ierze i do p rzekazyw an ia  zadane O bjaw ienie Boże. 
W  po jęc iu  teo log ii m ieszczą się też w yznacznik i m etodologiczne 
p rac y  prow adzonej na A kadem ii Teologii K ato lick ie j. Są to  1) n a u ­
k a  czyli m etody  naukow e, 2) w iara .

25 la t  A kadem ii to  25 la t  p racy  naukow ej. N iew ątp liw ie, w a r­
sz ta t p racy , jak i A kadem ia daje  swoim  p racow nikom  do dyspo­
zycji, w ygląda  bardziej niż skrom nie. A le m arząc  o różnych  no­
w oczesnych techn ikach  zdajem y sobie spraw ę, że akadem ickiego 
i tw órczego c h a ra k te ru  naszej p racy  nie p rzek reśli naw et cha łup ­
niczy w arsz ta t. A  i ten  p ró b u jem y  udoskonalić. I  ta k  b ib lio teka 
od 28 tys. jednostek  b ib lio tecznych  w  r. 1954 w zrosła do 143 tys. 
obecnie. K o n tak t z nau k ą  zapew n ia ją  n am  592 czasopism a, jak ie  
n a  bieżąco przychodzą na  A kadem ię. Od la t  w ydajem y  polską 
b ib liog rafię  n a u k  kościelnych i polską b ib liog rafię  h isto rii K oś­
cioła, obok n ich  b ib lio g ra fie  specjalistyczne ja k  teo logii m oralnej 
czy kościelnego p raw a  publicznego.

A le n au k a  to  w  p ierw szym  rzędzie  n ie w arsz ta t, lecz m etoda 
p racy . M yślę, że zasługu je  dziś n a  w yeksponow anie  reflek sja  m e­
todologiczna podejm ow ana na  naszej uczelni, w  szczególności w 
zak resie  filozofii ch rześc ijańsk ie j, teologii b ib lijn e j, dogm atycznej, 
m o ra ln e j i  p raw a  kanonicznego. W yodrębn ien ie  n a u k  kościelnych 
w  sam odzielną uczelnię n ie oznaczało p rzyg łuchn ięc ia  na  to, co 
się dzieje  we w spółczesnej m etodologii nauk . Nie, by  n am  zależało 
n a  w ykazan iu  się, że p raca  nasza odpow iada tak ie j czy in n e j kon­
cepcji nauk i, a le  b y  nie przeoczyć m etod  p rzy d a tn y ch  ozy p rzy- 
stosow alnych  do w y jaśn ian ia  i rozw ijan ia  O bjaw ienia . Z tak ich  
to  założeń w yrosła  ongiś w arszaw ska  szkoła apologetyczna cha­
rak te ry z u jąc a  się badan iem  ch rześc ijaństw a drogą em pirycznej 
obserw acji, s tąd  w prow adzen ie  s tud ium  in fo rm a ty k i na naszej 
U czelni.

Nie ty lk o  k o n fro n tac ja  teologii ze w spółczesnym i n au k am i -— 
zresz tą  często u nas podejm ow ana, jak o  że p y tan ie  o teologie 
wobec m yśli w spółczesnej należało  u nas w  m in ionym  ćw ierćw ie­
czu n ie jako  do żelaznych tem atów  —  lecz przede w szystk im  roz­
w ój sam ej teologii i naw ałn ica  zasypu jących  ją  p y tań  każą nam  
w ciąż szukać sposobów w yprow adzen ia  odpow iedzi n a  n ie  z O bja­
w ien ia  Bożego i p rzedstaw ien ia  je j w  sposób p rzy stęp n y  w spół-



[3] A TK  W DW UDZIESTOPIĘCIOBECIU 185czesnemu człowiekowi. Wspomnijmy chociażby sympoizja poświę­cone antropologii teologicznej, wyrosłe z prowadzonych tu dysku­sji kompendia podstawowych prawd wiary czy też pokazanie w potężnej syntezie moralnej egzystencji ludzkiej jasko odpowie­dzi na dar i powołanie Boże.Kontekst społeczny kazał pracownikom Wydziału Filozofii za­mierzyć się na wypracowanie nowego stylu myślenia filozoficz­nego, w szczególności swoistej metody „oddolnego” uprawiania filozofii przyrody i w oparciu o tę metodę tworzenie ogólnej teorii bytu i filozofii Boga. Znane trendy antyjurydyczne zdopingowały naszych kanonistów do poszukiwania metod, dzięki którym koś­cielna myśl prawna wykorzystując osiągnięcia rózwoju społecz­nego umiałaby jednak oderwać się od świeckich modeli prawa i wyrazić nową sytuację społeczną człowieka powołanego do da­wania świadectwa łasce.Konfrontowani z pytaniami dręczącymi współczesne nauki ko­ścielne uświadomiliśmy sobie, że skończyły się idylliczne czasy tzw. czystości metodologicznej. Niewątpliwie, monizm metodolo­giczny ma zwłaszcza dydaktyczne zalety dzięki ścisłości dedukcji i klarowności reprezentacji, ale dziś często nie pozwala on nie tyliko rozwiązać problemu, ale wręcz ująć go naukowo. Stąd mocne zaakcentowanie u nas pluralistycznych, interdyscyplinar­nych metod badawczych. Stosuje się je w ramach wydziałów — jak np. nie tylko dogmałyczno-egzegetyczne, lecz także historycz­ne, teologiczne i socjologiczne studia nad prawem kościelnym, czy też teologiczne (w zakresie szeregu dyscyplin), psychologiczne, pe­dagogiczne, biomedyczne i socjologiczno-ekonomiczne studia nad rodziną w zakładzie teologii praktycznej — oraz między wydzia­łami czasem nawet sięgając poza granice Akademii. Ich wyniki w odniesieniu do konkretnych zagadnień próbowaliśmy przedsta­wić na niektórych sympozjach, jak np. „Problem rozwoju a pra­wa człowieka w świetle współczesnej nauki Kościoła” , czy też „Integracyjna rola Kościoła katolickiego w społeczeństwie pol­skim”. Zdajemy sobie przy tym sprawę że zapuszczanie się w re­wiry interdyscyplinarności może pociągać za sobą niebezpieczeń­stwo dyletantyzmu, co nas zmusza do wciągnięcia jej w orbitę fundamentalnych rozważań metodologicznych i naukoznawczych — w to, co zwiemy teorią teologii. Nie po to, by teoretyzować o teo­logii, lecz by wzbogacić warsztat teologa. Nie ukrywamy, że z in­terdyscyplinarnością wiążemy duże nadzieje — świadomi na dziś wcale jeszcze niesporego zaawansowania w tej dziedzinie. Przy- znajemy, że można czasem odnosić wrażenie nie tylko szerokiego spektrum uprawianych na Akademii nauk, ale też znacznego roz-
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p roszen ia, brakru zw artośc i m etodologicznej, zby t in d yw idualne j 
d rog i poszczególnych badaczy.

Istn ie je  jed n a k  jed en  czynnik , k tó ry  ich  w szystk ich  łączy: jes t 
n im  postaw a psychologiczna badacza, w ia ra . D ochodzim y w ięc do 
d rug iego  w yznaczn ika teologii, a tym  sam ym  w yznacznika p ro ­
w adzonej tu  p racy . W iara  n ie je s t  tu  ty lk o  czymś p ry w atn y m , 
lecz m a  znaczenie w arszta tow e. W  A kadem ii Teologii K a to lick ie j 
w łaśn ie  w ia ra  s tanow i punikt w yjściow y, rdzeń  i  cel p racy . J a k  
każdy  w ierny , ta k  i pow ołani do  p rac y  w A kadem ii Teologii 
K ato lick ie j zn a jd u ją  w ia rę  w e w spólnocie K ościoła, tam  docie­
ra ją  do źródeł d la sw oich b a d a ń  —  Pism o, jego w spólnotow e rozu­
m ien ie , p rzekaz  i p rak ty czn ą  rea lizac ję  w  srtylru chrześcijaństw a.

25 la t  pTacy A kadem ii Teologii K ato lick ie j to  ilu s tra c ja  jej za­
ko tw iczen ia  we w spólnocie K ościoła i w  je j w ierze, pow iązania  
z je j  p rzepow iadan iem  i z nauczan iem  K ościoła, to  dow ód w ie r­
ności —  dek la ro w an e j, ale p rz e d e  n ie  ty lk o  dek la ro w an e j i  n ie 
ty lk o  b ie rn e j, lecz alktyw nej, każącej uczestniczyć w  sposób wła­
śc iw y  teologom  w  tym , czym  ży je  Kościół —  w szyscy w iern i 
i  jego  pasterze . M yślę, że owoce p racy  —  acz przecie n ie ty lko  
one  — u ja w n ia ją  zaangażow an ie  p racow n ików  naszej U czelni w  
w iarę  L u d u  Bożego, u w raż liw ien ie  n a  jego p o trzeb y , głęboko za­
korzen ioną  łączność i szczere p rze jęc ie  się w łasn ą  ro lą  w  dziele 
p rzep o w iad an ia  E w angelii. Z arów no w  p ro g ram ie  stud iów  jak  
i w  p ro g ram ach  badaw czych  zn a jd u je  w y ra z  i re f lek s  życie w spól­
n o ty  K ośdo ła .

To zespolenie m etod  n aukow ych  z w ia rą  pozw ala  n am  czynić 
zadość zadan iom  określonym  w  sam ej nazw ie  U czelni: A kadem ia 
Teologii K ato lick ie j. T eologii w  znaczen iu  szerok im , oznaczającym  
po  p ro s tu  nauiki kościelne. C hodzi o n au k i b ad a jące  rzeczyw istość 
w  św ie tle  w ia ry .

P odkreśliw szy  w ięź nasze j U czelni z w ia rą  K ościoła i  zaanga­
żow anie  w  n ią , chc ia łbym  zaakcen tow ać z ko le i nasze zakorzen ie­
n ie  w  rzeczyw istości. I  to  nie ty lk o  d la tego , że p o w sta ją  u nas 
p race  z socjologii re lig ii, że bad a  się  psychologię odb iorcy  słowa 
Bożego, że w ydobyw a się z  arch iw ów  dzieje K ościoła n a  ziem iach 
po lsk ich  i śledzi zako la  po lsk ie j m yśli filozoficznej czy teologicz­
nej. K iedy  za jm u jem y  się p raw e m  (kanonicznym ), filozofią (chrze­
ścijańską), sz tuką  (re lig ijną) czy m uzyką (kościelną), to  chodzi 
n a m  w łaśn ie  o p raw o , filozofię, sz tukę  czy m uzykę. T rak tu jem y  
je  jak o  z jaw iska  re lig ijn e  i  k u ltu ro w e . T ych  rzeczy u  n as  się m e 
dzieli, dz ie ła  pow sta łe  z podłoża re lig ijn eg o  w idzim y jak o  szczyty 
k u ltu ry , jak o  to , co w y tw o rzy ł człow iek p rzechodząc  sam ego sie­
bie, dz ie ła  ludzk ie , k tó re  z B oga są  i Boga sięga ją . N auka nasza
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m a być in te rp re ta c ją  Boga i człow ieka. W chrześc ijaństw ie  n ie  da  
się oddzielić Boga od człow ieka, Bóg jes t zaw sze S tw órcą i  Z baw ­
cą, nie d a  się oddzielić człow ieka od Boga —  R edem ptor hom inis, 
o to w yznacznik  ich  w izji. S tą d  in te rp re tu je m y  człow ieka w  m ożli­
w ie n a jg łębszy  sposób, bo  w  Bogu, in te rp re tu je m y  Boga w  Jego  
o tw arc iu  n a  człow ieka.

Taik u s ta w ia n ą  teologią i an tropo log ią  służym y człow iekow i. 
N ie ty lk o  przez p rac e  teo re tyczne z an tropo log ii czy też  — ja k  
w  se rii „C hrześcijan ie” — pokazu jąc  „drogow skazy  w  w ędrów ce 
do  Boga”. W spółczesna A kadem ia Teologii m usi żyw ić am bicje  
in sp irow an ia  k u ltu ry . P raw o  kanoniczne, filozofia chrześc ijańska , 
sz tuka  re lig ijn a  to  n ie  ty lk o  z jaw iska  w ew nątrz-koście lne , słu­
żące popraw ności m yśli teologicznej, dyscyp lin ie  kościelnej i  opra­
w ie k u ltu , lecz obecne w  św iecie m a ją  istn ieć  w  nim  jak o  zaczyn 
i n ie jako  dusza k u ltu ry . D otyczy to  zresz tą  całej teologii, także 
te j  — ja k  to  się pow iada  w św ietle  n iek tó ry ch  je j k lasy fik ac ji — 
ścisłej. N ie w  .sensie n a u k i godn iejszej czy nad rzęd n e j, lecz jak o  
n a u k i obecnej i  n ie  g łuchej an i n iem ej.

D latego p raca  nasza  toczy  się w  kon tekście  z ośrodkam i n ieteo - 
logicznym i i w  d ialogu  ze św ieckim i kolegam i. K anoniści p rzy j­
m u ją  zaproszen ia  do w ygłaszania  w ykładów  na  w ydziałach  p raw a, 
h isto rycy  K ościoła i socjologow ie re lig ii żyw o i czynn ie  uczestn i­
czą w  sym pozjach i kongresach  h isto ryków  i socjologów, filozofów  
naszych m ożna słyszeć n ie  ty lk o  na  z jazdach  tom istów , p ro feso ­
rów  naszych  m ożna znaleźć w  spisie członków  K om ite tu  N auk 
Filozoficznych czy K om ite tu  N auk  o Sztuce Polsk iej A kadem ii 
N auk, w  spisach członków  Z w iązku K om pozytorów  Polskich, P o l­
skiego T ow arzystw a M atem atycznego, Polsk iego  T ow arzystw a Cy­
bernetycznego, Polsk iego  T ow arzystw a Psychologicznego czy P o l­
skiego T ow arzystw a Psych iatrycznego . R ów nie d ługa  b y łab y  lista  
odpow iednich kom itetów  czy tow arzystw  zagranicznych , z k tó ry ch  
d la  p rzy k ła d u  w ym ien ię  ty lko  R um uńską A kadem ię N auk.

T ak  ja k  K ościół służy  społeczeństw u, ale  też  dozna je  odeń  .po­
mocy, ta k  też  k o n ta k ty  p racow ników  A kadem ii m a ją  przyczyn ić  
się do rozw o ju  n a u k  kościelnych , a le  zarazem  też  w zbogacić w spół­
czesny św ia t n a u k i i k u ltu ry . Je ś li hasło  catholica non  leg u n tu r  
d ezak tu a lizu je  się, to  p rzecież  — sądzim y  —  jak iś  w k ła d  w niosła  
tu  także nasza U czelnia.

M yślę, że p race  nad  w spólno tą  K ościoła i  m iejscem  w n ie j czło­
w ieka , rozw in ię te  n a  szerszą skalę  dz ięk i .sugestii naszego W iel­
kiego K anclerza, w  części odzw iercied lone w  tom ie, k tó ry  dziś 
U czelnia m ogła  sw o jem u  W ielk iem u K anclerzow i w ręczyć, n ie  są 
społecznie n ieuży teczne  w  czasach, g d y  ludzkość co raz  ba rd z ie j
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uświadamia sobie konieczność -realizowania się jako familia hu­
mana. W rozważaniach o czynnikach scalających wspólnotę koś­
cielną znajdzie się wszak niejedno wskazanie dla ludzkości po­
szukującej elementów wspólnototwórczych. W tym kontekście 
trzeba np. widzieć prace nad integrującą rolą prawa, wykazywaną 
właśnie na przykładzie prawa kościelnego, a zmierzające do za­
szczepienia we współczesnej myśli prawnej i w praktyce prawa 
przekonania, że sens wszelkiego prawa tkwi w zcalaniu wspólnoty 
ludzkiej.

Właśnie ze względu na wiążące chrześcijan, przypomniane przez 
Sobór Watykański II (Gaudium et Spes, 57), zadanie „współpracy 
ze wszystkimi ludźmi w budowaniu świata bardziej ludzkiego”, 
staramy się być obecni przy współczesnych wielkich tematach 
ludzkości, i to tych związanych z rzeczywistością, konkretnych, 
naszych. Oczywiście, dziś nie ma już na świecie spraw, o których 
można by powiedzieć, że one nie nasze, że nas nie obchodzą, ale 
faktyczne możliwości ludzkich sił i czasu oraz uwarunkowania 
historyozno-przestrzenne dyktują pewną preferencję. Odczytać ją 
można w ustalonych na bieżące 5-lecie programach badawczych, 
wśród których najmocniej brzmi nuta antropologiczna.

Włączamy się przeto w miarę możliwości w problemy polskie. 
Spośród konkretnych tematów podjętych wymieńmy takie jak 
„Antropologiczne kategorie trzeźwości”, tematykę zainspirowaną 
rokiem Korczakowskim, czy wreszcie szeroko zakrojone studia 
nad rodziną.

Tematy przekraczające granice naszego kraju, podjęte zwłaszcza 
w ramach prac FIUC to „Pluralizm kulturowy w służbie Kościo­
ła i ludzkości” , „Uniwersytet katoliaki. wobec problemów etycz­
nych społeczeństwa stechnicyzowanego” .' Zwłaszcza pierwszy z nich 
okazał się ogromnie inspirujący. Kazał on śledzić wpływy róż­
nych kierunków myślenia i filozofii na teologię ostatnich dziesię­
cioleci, zainteresować się mechanizmami zmian zachodzących w 
teologii na skutek jej konfrontacji z kulturą współczesną, pogłę­
bił u naszych teologów świadomość potrzeby otwarcia teologii na 
współczesną filozofię i kulturę. Owoce naszego zaangażowania 
w te tematy zostają ujęte w publikacjach profesorów oraz pra­
cach dyplomowych absolwentów i doktorów, popularyzowane na 
sympozjach i w wykładach otwartych, wreszcie przedkładane 
przez rektora Akademii Międzynarodowej Federacji Uniwersyte­
tów Katolickich.

Nasza obecność w świecie jest jednak zawsze obecnością uczelni 
teologicznej. Podejmując się współczesnych problemów i naświe­
tlając je teologicznie nie możemy wszakże ograniczyć się do reje-
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stro w an ia  osiągnięć teologii, lecz sam i w inn iśm y  być tw órczy  
i m ieć w łaśn ie  w  n au k ach  teologicznych coś do pow iedzenia. A ka­
dem ia to  przecież  n ie  zespół repe ty to rów . D latego m usim y stale  
pogłębiać i rozw ijać  teologię — sw oją, naszą polską, naszą koś­
cielną. S tru k tu ry  o rgan izacy jne  U czelni od początków  je j is tn ie ­
n ia  s tw arza ły  ku  tem u  ogrom ną szansę —■ w ystarczy  p rzypom ­
nieć, że od początków  dysponow ała ona 17 k a te d ram i na teologii, 
7 na filozofii i 8 na  p raw ie  kanonicznym , n a jb a rd z ie j w ów czas 
rozbudow anym  — gdy  chodzi o s tru k tu rę  —  w ydziale p raw a  ka­
nonicznego n a  św iecie. Z b ieg iem  la t  U kształtow ały się różne spe­
cjalizacje i k ie ru n k i. W praw dzie  n iek tó re  k a te d ry  do  dziś noszą 
nazw y n ie p rzy legające  do w spółczesnego u k ła d u  i s tan u  n au k  
kościelnych (ani też  n ie  oddające tego, co w  n ich  n ap raw dę się 
robi), to  jed n ak  s tru k tu ry  te  okazały  się w ysta rcza jąco  szerokie
1 dość e lastyczne w  p rak ty ce , b y  stw orzyć ram y  i szansę d la  u p ra ­
w ian ia  i rozw ijan ia  w szystk ich  n a u k  zaliczonych do nau k  kościel­
ny ch  czyli — zgodnie z p rzy ję ty m  w te j  re la c ji rozum ieniem  teo ­
logii — teologicznych. Jeśli bow iem  zestaw im y te  s tru k tu ry , 
w zięte nie ab strak cy jn ie , lecz w ypełn ione ludźm i, z k o n s ty tu ­
cją papieża Ja n a  P aw ła  II  Sapien tia  Christiana  oraz z w ydanym i 
w  łączności z n ią  zarządzen iam i K ongregacji dla w ychow an ia  ka ­
to lickiego  celem  w łaściw ego w prow adzen ia  w  życie  te jże  k o n s ty ­
tuc ji, to  zauw ażym y, że w  ram ach  p rzy ję ty ch  także  w  te j k o n ­
sty tuc ji trzech  k lasycznych  w ydziałów  teologii, p raw a  kanonicz­
nego i filozofii ch rześc ijań sk ie j, rea lizu je  się u  nas w szystkie s tu ­
dia w yszczególnione w  załączn iku  II w yliczającym  sek to ry  is tn ie ­
jących obecnie w  K ościele studiów  o ch arak te rze  akadem ick im  ■—
2 jednym  jedynie , zupe łn ie  u  nas zrozum iałym  w y ją tk iem , do ty ­
czącym studiów  arabsko-islam sk ich  (chociaż p isano  u  n as  też p ra ­
ce o M ahom ecie, K oran ie  i Islam ie).

Czy i ja k  tę  szansę w ykorzystu jem y , za to  oczywiście odpow ia- 
arny w obec naszej w spólnoty  państw ow ej i kościelnej. J e s t  to  

Pytanie, k tó re  w ciąż sobie staw iam y. P odejm u jąc  je  z okazji dzi­
siejszej uroczystości m ożem y — sądzę —  pow iedzieć, że się sta­
ram y. T w ierdzen ia  tego n ie  zam ierzam  dokum entow ać p rzez w ska­
zanie na k o n k re tn e  dzieła  czy p rzyczynki stanow iące w k ład  
w  nauk i kościelne, a tym  sam ym  pog łęb ia jące  i ro zw ija jące  je.

am o ich w yliczenie dałoby  jed y n ie  dow ód na to, że się tu ta j  p ra -  
CUJe co przecie  w inno być czymś oczyw istym , do oceny b ra k  
^aoraz p e rsp ek ty w y  i kom petencji, a i k ry te r ia  m ogą się okazać 

yskusyjne. W  znacznej m ierze trzeb a  b y  p rzy  ty m  pow tórzyć 
A t j°  o b r a n o  w  K siędze P am ią tkow ej z okazji X X  lecia 

adem ii Teologii K ato lick ie j. D latego też zastan aw ia jąc  się, czy



190 R E M IG IU S Z  S O B A Ń S K I [8]

teo logia  dozna je  u  nas pog łęb ien ia , p rag n ą łb y m  raczej p rzy p a trzeć  
się po k ro tce  sposobow i u p raw ian ia  u  n a s  n a u k  kościelnych.

S obót W atykańsk i II, a  w  ślad  za  n im  K o n sty tu c ja  Sap ien tia  
Christiana, s tw ierdza, że „stud ium  P ism a Św iętego  w inno być 
n ie jak o  duszą teo log ii” . 4 k a te d ry  b ib lijn e , 6 tzw . sam odzielnych  
p racow n ików  n a u k i i 8 dalszych p racow ników , ich  zespolenie 
w  jeden , o p a rty  na  p recyzy jnym  reg u lam in ie  k ie ru n e k  b ib lijn y  — 
już  to  dow odzi, że teo logii n ie  pozbaw ia się u  nas b ib lijn e j duszy 
i  że s ta ra m y  się ją  pog łęb iać  od s tro n y  n a jb a rd z ie j ożyw iającego 
źródła. D latego ta k  w ażne m iejsce za jm u je  teo log ia  b ib lijn a  —■ 
czego w yrazem  m onografie  o teo logii P aw iow ej, o jego  eklezjologii 
czy so terio logii. Chodzi jed n ak  n ie  ty lko  o teo logię b ib lijn ą  jak o  
dyscyp linę naukow ą, lecz o to, by  cała teologia by ła  b ib lijna . 
D latego pokaźne pen su m  b ib lijn e  na w szystk ich  k ie ru n k a ch  i spe­
cja lizac jach . Oczywiście, teo logię  b ib lijn ą  m ożna rozw ijać  i teo­
logię ub ib lijn iać  ty lk o  w  oparc iu  o solidne s tu d ia  b ib listyczne. 
S tą d  filo logia b ib lijn a  należy  do d o b re j tra d y c ji  naszych  biblistów , 
znaczonej n a d e r  o ryg ina lnym i podręczn ikam i języków  b ib lijn y ch  — 
heb ra jsk iego , sy ry jsk iego , a ram ejsk iego , akadyokiego, arabskiego , 
n ie  m ów iąc już  o g rece i łac in ie . S koro  już  jesteśm y p rzy  b ib lij­
ny ch  ź ród łach  teologii, w ispom nijm y też o p racach  nad  źródłam i 
pa try stycznym i, ow ocującym i najd łuższą  spośród 22 serii w y d aw ­
niczych  naszej A kadem ii, 23 tom am i p ism  s ta roch rześc ijań sk ich  
pisarzy .

Inna  cecha zaznaczająca się p rzy  całościow ym  spo jrzen iu  na  
d o robek  nau k o w y  U czelni, to  jego znam ię ekum eniczne. M am  na 
m yśli n ie  ty lko  w yk łady  tzw . teo logii ekum enicznej, k o n tak ty  
z C h rześc ijań sk ą  A kadem ią T eologiczną czy z zag ran icznym i w y­
działam i teo logii ew angelick ie j czy  w reszcie  system atyczny  udział 
w  T ygodn iu  E kum enicznym , lecz pow ażne p o tra k to w a n ie  zaleceń 
D e kre tu  o e k u m en izm ie  dotyczących  ekum enicznego opracow ania 
teologii. M am y tu  do czynienia z typow ym  p rzy k ład em  w zboga­
cenia i pog łęb ien ia  n au k i dz ięk i uw zg lędn ien iu  now ego, a p rzy­
n a jm n ie j do tąd  n ie  docenianego aspek tu . R zu t oka na teologię 
dzisiejszą i tę  sprzed  25 la t  p rzekonyw uje , że w łaśn ie  w  zakresie  
i w  aspekcie  ekum enicznym  dokonał się jej n a jd a le j sięgający 
rozw ój.

In n y  tak i aspekt, k tó ry  okazał się ogrom nie in sp iru ją c y  i p ł°d - 
ny, to  n astaw ien ie  duszpaste rsk ie . To już n ie  czasy rozdzielania 
n a u k i i duszpaste rstw a . N astaw ienie  duszpaste rsk ie  n ie  m a n ic 
w spólnego ze sp łycaniem  teologii, ze sp row adzan iem  je j zad ań  do 
d o sta rczan ia  p rak tycznych , go tow ych recep t i rozw iązań , do nier- 
jak o  tech n ik i diuszpasterzow ania. O znacza ono na to m ias t u w razh -
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w ien ie  n a  zapo trzebow anie  społeczne, k oncen trac ję  sił n a  p ro b le ­
m ach  społecznie p rzy d a tn y ch  czy w ręaz palących . Zaznacza się 
ono u n as  n a jp ie rw  doborem  tem atów  badaw czych. O tw iera  now y, 
jakże  p rzecie  w ażny aspek t b ad an e j rzeczyw istości, zm usza d o  
staw ian ia  p y tań , jak ich  adepci w iedzy  czystej naw et n ie  p rze­
czuw ali.

Co w ięcej, uczym y i uczym y się sam i duszpastersk iego  tra k to w a ­
n ia  całej teologii. O bcięlibyśm y zatrzeć podział n a  (kościelne n au k i 
teo re tyczne i  p rak ty czn e  —  nie m a w K ościele teo rii bez życia an i 
p ra k ty k i n ieufundam entoiw anej w  teo rii. W iara  i życie tw orzą  
p rzecież jedność. P rzy k ład em  dążen ia  do tak iego  u fo rm o w an ia  za­
rów no um ysłow ości teologicznej jak  i  — z d rug ie j s tro n y  —  m en­
talności p a s to ra ln e j m oże być np. p asto ra ln e  s tud ium  b ib lijne , na 
k tó ry m  B iblię  s tud iu je  się w  aspekcie duszpastersk im , a dusz­
p aste rstw o  z  kolei ściślej w iąże z podbudow ą b ib lijną .

W ty m  też kontekście  trzeba  w idzieć w szazęte p race  n a d  reo rien ­
tac ją  in tro d u k c ji b ib lijn e j, m ające j dać w prow adzen ie  n ie  w  kw e­
stie  b ib listyczne, lecz w  B iblię  oraz je j o rędzie  i służyć uksz ta łto ­
w an iu  b ib lijn e j m enta lności re lig ijne j.

G dy móiwimy o w kładzie A kadem ii w  teologię, n ie  w olno n a m  
zapom nieć o n a d e r  szczęśliwej sy tu ac ji, w  jak ie j się znalazła. 
Szczęście to  m a na  im ię Sobór W atykańsk i II. D opiero 4 la ta  
is tn ia ła  A kadem ia, gdy  J a n  X X III zapow iedział zw ołanie soboru . 
Zbyteczną jes t rzeczą w spom inać t u  o znaczen iu  osta tn iego  sobo ru  
d la  teologii. M usim y jed n ak  podkreślić  ogrom nie ch łonną postaw ę 
naszej U czelni w obec soboru. O bchodziliśm y, u rządza jąc  różne  
sym pozja i d n i study jne , szereg rocznic zw iązanych  z soborem . 
Ś ledziliśm y i syn te tyzow ali zaszczepianie się m yśli soborow ej 
w  Polsce —  czego dow odem  m . inn . dw a  pokaźne tom y  sprzed  
10 la t  o m yśli soborow ej i p u b lik ac jach  posoborow ych w  Polsce, 
czy też  m a te ria ły  ze S tu d y jn y ch  D n i Soborow ej O dnow y D o k try ­
na ln e j z 1 do 3 g ru d n ia  1975. P rzede  w szystk im  zaś sam i b ra liśm y  
udział w  ty m  procesie  zaszczepiania. Nasza recepcja  soboru  by ła  
bardzo  ak tyw na. M yślę —  to  uw aga m arg inesow a —  że ta  a k ty w ­
na  recepcja  m ogłaby  już  sam a stanow ić p rzyczynek  d o  d y sk u to ­
w anego dziś w  K ościele p rob lem u  recepcji. B ardzo rychło , bo  
jesecze w  czasie trw a n ia  soboru, po jaw iły  się p u b lik ac je  n ie ogra­
n iczające się do re fe ro w an ia  uchw ał soboru, lecz in sp irow ane  so­
borem . Znam ię soboru  n a  naszych p racach  je s t w yraziste , a przez 
to  w nieśliśm y godny — ta k  w olno sądzić — wtkład w  up ro filow a- 
n ie polskiej teologii. Z nam ienny  jes t też  rozw ój, jak i m ożna w y­
śledzić w tem atach  naszych  p ub likac ji. Od p ierw szych  la t  posobo­
row ych, k ied y  w zm iankow anie  soboru  i jego dokum en tów  w ty -
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tu ła c h  p rac  dow odziło w ch łan ian ia  św ieżej d o k try n y  soborow ej 
i  n asycan ia  n ią  in te lek tó w  teologów , do stanu , w  k tó ry m  —  m ó­
w iąc  sk ró tow o  —  S obór zadom ow ił się  w śród  k a tego rii m yślen ia  
teologicznego i w śród  w yznaczników  p e rsp ek ty w  badaw czych w  
sposób tak  oczyw isty, że zbędne stało  się w yraźne  odw oływ anie 
się do niego. U czyliśm y się soboru po to , by  uczyć soboru.

Dużo korzyści odnieśliśm y z ko n tak tó w  i w spó łp racy  z innym i 
ośrodkam i teologicznym i. N a jp ie rw  z k rajow ym i. Nasze stosunki 
ze s ław nym  i w ielce d la re lig ijn e j k u ltu ry  polsk iej zasłużonym  
K ato lick im  U n iw ersy te tem  L ubelsk im  określa  się jako  b ra te rsk ie  
i to  b ra te rs tw o  m a  rea ln e  podstaw y. K o n ta k ty  nasze w ykracza ją  
da leko  poza ram y  n ieodzow ne w  św ietle  u staw y  o stopn iach  i ty ­
tu łach  naukow ych, a ich  a k tu a ln y  u k ład  zap isu jem y  n a  pew no 
w śród  naszych  w spólnych  osiągnięć.

B ardzo b liska  jes t n am  nasza rów ieśniczka, C hrześcijańska 
A kadem ia  Teologiczna. K o n ta k ty  z n ią  s tanow ią  znaczący w kład  
w  dzieło ekum enii. Do dziś m am y  żyw o w pam ięci n iezw ykle  in ­
tere su jące  i pe łne  osobistego zaangażow ania  w yk łady  o teologii 
chrześcijańsk iego  W schodu głoszone u  nas przez przedw cześnie 
zm arłego  ks. p ro f. Je rzeg o  K lingera .

Jed n y m  z najdon iośle jszych  m om entów  w  dotychczasow ych dzie­
ja c h  A kadem ii było p rzy jęcie  je j podczas X  Z grom adzen ia  G ene­
ra lnego  M iędzynarodow ej F ed e rac ji U n iw ersy te tów  K ato lick ich  
w  r. 1973 w  poczet p e łn o p raw n y ch  członków  F ederacji. O dtąd 
U czeln ia nasza b ierze  czynny  udział w  p racach  F ed erac ji — za­
rów no  podejm ow aniem  in sp irow ane j przez FIU C  tem a ty k i b ad aw ­
czej ja k  i czynną obecnością czy to  n a  zgrom adzen iach  ogólnych 
w  New D elhi, P o rto  A leg re  czy to  w  sesjach rek to ró w  w  Louvain , 
L ub lin ie , L izbonie, Rzym ie.

M yślę, że p rzy jęcie  A kadem ii Teologii K ato lick ie j do FIUC 
m ożna tra k to w a ć  jak o  dow ód p raw id łow ego  rozw oju  U czelni. W y­
szedłszy z trudnośc i ok resu  początkow ego i z la t  k ryzysow ych, 
s ta ła  się p rężnym  ośrodk iem  w iedzy  teologicznej w  Polsce, zna­
czonym  liczbą p racow ników , studen tów , k ie ru n k ó w  i specjalizacji 
stud iów , im prezam i nauk o w y m i i w ydaw nic tw am i. Je j w y p ły n ię ­
cie na  szersze w ody to  konsekw encja  teg o  rozw oju. N astąp iła  
zw łaszcza w  osta tn im  dziesięcio leciu  — ożyw iona w ym iana p re ­
leg en tó w  i pub likac ji. G ościliśm y uczonych te j m ia ry  co K arl 
R ahner, B e rn h a rd  H äring , K laus M örsdorf, C arlo  M artin i, W illi­
b a ld  P löchl, P aw eł S iw ek, H ans U rs v. B a lth asa r, J e a n  G audem et, 
P ed ro  L om bard ia , P io  C ip ro tti — że w ym ien ię  ty lk o  tych , k tó rych  
nazw iska  n ie  w ym agają  ob jaśn ian ia . W  sp raw ozdan iach  p rzedk ła ­
d an y ch  p rzez  p racow ników  n a u k i doliczyłem  się 30 u n iw ersy te tów



[11] ATK W DWUDZIESTOPIĘCIOLECIU 193zagranicznych, na których wygłaszali wykłady, na większości z nich — jaik np. na reprezentowanych dziś na naszej uroczystości uniwersytetach mogunckim, bońskim i tybińskiim — wielokrotnie, nieraz prowadząc zajęcia semestralne. Szczególną satysfakcję spra­wiają zaproszenia pracowników osobiście w ośrodku zapraszają­cym nieznanych, a rekomendowanych jedynie przez ich publikacje. Bariera językowa zmusza nas do publikowania także w językach obcych. Z ogromnie pozytywnym odzewem za granicą spotkała się obcojęzyczna wersja Collectanea theologica. Cieszy nas, że dla pracowników naszych stoją otworem łamy periodyków zagranicz­nych, a na wydziały napływają zamówienia na artykuły. Dla przy­kładu: sami profesorowie Wydziału Prawa Kanonicznego, naj­mniejszego przecie pod względem liczbowym, w ostatnim pięcio­leciu opublikowali — nie licząc artykułów w encyklopediach za­granicznych i recenzji — 28 artykułów w czasopismach zagranicz­nych. Sprawiają nam satysfakcję pierwsze próby przełamania ba­riery językowej ze strony kolegów zagranicznych. Wprawdzie do wyjątków należą oi, którzy usiłują uczyć się języka polskiego, aby — jak mówią — czytać publikacje polskie, ale przecież sze­reg ośrodków usiłuje znaleźć sposoby, by recenzować publikacje polskie, co np. w redakcji pampeluńskiego Ius canonicum stanowi regułę.Obecność naszych pracowników w nauce światowej staje się szczególnie widoczna na kongresach naukowych — bardzo wy­specjalizowanych (jak mp. koptologów czy albertologów) czy też bardziej ogólnych (jak np. kongresy biblistów, socjologów religii czy międzynarodowe kongresy prawa kanonicznego). Zadałem so­bie trud i przeglądnąłem sprawozdania aktualnych, pełnozatrud- nionych pracowników Akademii. Wykazano w nich 49 referatów na kongresach czy sympozjach urządzanych przez zagraniczne to­warzystwa naukowe (w tej liczbie nie mieszczą się wykłady wy­głaszane na uniwersytetach, których — rzecz jasna — jest znacz­nie więcej). Niejednokrotnie były to referaty podstawowe czy wręcz centralne kongresu. W tychże sprawozdaniach doliczyłem się 26 towarzystw naukowych zagranicznych, do których należą nasi pracownicy, niektórzy piastując funkcje w zarządach czy w komitetach redakcyjnych odnośnych organów naukowych.Profit z tych kontaktów i współpracy czerpie zarówno nauka jak i dydaktyka. Do tej pory była mowa o pracy naukowej. Ale uniwersytety i akademie są wciąż jeszcze ośrodkami, gdzie łączy się badania i dydaktykę. Dydaktyka przyczynia się też do wery­fikacji badań. Liczymy się oczywiście z sytuacją współczesnego szkolnictwa wyższego. Społeczeństwo oczekuje od niego przygoto-



194 REMIGIUSZ SOBAŃSKI [12]

w ania  ludzi do  w ykonyw an ia  zaw odu  —  w  K ościele na leża łoby  
m ów ić: służby —  o w ysokim  s topn iu  trudności. I  d latego  ksz ta ł­
cim y teologów , kanan istów , psychologów , h isto ryków  sztuk i i  in ­
n y ch  specjalistów  —  w edług  usta lonych , zgodnych z odnośnym i 
p rzep isam i i w  m ia rę  odpow iednich  do w ym ogów  czasów p ro g ra ­
m ów . To chleb pow szedni uczelni ja k  nasza, w y raża jący  się 1630 
dyp lom am i m ag istersk im i, w ydanym i przez w szystkie trz y  w y­
dz ia ły  w  ciągu  ćw ierćw iecza.

A le p rzekazyw an ie  tak iego  podstaw ow ego wyższego (tak  to  chy­
ba  trzeb a  nazw ać) w ykształcenia , to  dziś zbyt m ało. K ształcen ie  
ustaw iczne, pow szechnie uznane za nieodzow ne, s ta je  się  koniecz­
n e  rów nież w  dziedzin ie n au k  kościelnych. U siłu jem y  prow adzić 
je  w  różny sposób. Dużą popu larnością  w śród  k le ru  cieszą się 
w rześn iow e k u rsy  hom ile tyczno-katechetyczno-litu rg iczne , o rgan i­
zow ane co ro k u  od 13 la t. R ozw inęliśm y s tud ia  zaoczne, ogólne 
teo log ii i p raw a  kanonicznego, jaik i up ro filow ane  ja k  np. pasto - 
ra ln o -b ib lijn e . W ychodząc na  p rzeciw  życzeniom  b iskupów  ordy­
n a riu szy  p row adzim y  upro fiłow ane  p u n k ty  konsu ltacy jne  w  K a­
tow icach , P łocku , G orzow ie i Szczecinie.

T en  asp ek t stałego podnoszenia  k u ltu ry  teologicznej w  k ra ju  
zaznacza się  też w  naszej działalności w ydaw niczej. O bok specja­
lis tycznych  periodyków  w ydziałow ych  dużą trosk liw ością  otacza 
się u  nas „C ollectanea theo log ica” , sk ie row ane  z pow odzeniem  do 
ogółu polskiego duchow ieństw a, zaw iera jące  k ró tk ie , ogólnie in te ­
resu jące  a r ty k u ły  oraz dużo in fo rm ac ji o ru ch u  naukow ym . Moc­
n y  ak cen t z o sta tn ich  la t  s tanow ią  w  om aw ianym  kon tek śc ie  dw u ­
tom ow y podręczn ik  p raw a  kościelnego, p rzeznaczony  — jak  to  
w yn ika  z p o d ty tu łu  —  d la  duchow ieństw a oraz zary s  — ponad 
800 stron icow y  — teo logii m o ra ln e j. A ' przecież i inne  w ydaw ­
n ic tw a , zwłaszcza ciągłe, tak ie  ja k  P ism a S tarochrześc ijańskich  
P isarzy, ja k  Posoborowe P raw odaw stw o  K ościelne  czy Praw o­
daw stw o  K ościoła w  Polsce, Z e szy ty  M isjo logiczne —  tra f ia ją  nie 
ty lko  do specjalistów , lecz w  m ia rę  ja k  n a k ła d  na  to  pozw ala — 
do  kręgów  znacznie  szerszych. Dużo też  m iejsca w naszej d z ia ła l­
ności w ydaw niczej pośw ięcano po trzebom  stanów  ra d  ew angelicz­
nych. Osobną pozycję, w  procesie  k sz ta łto w an ia  św iadom ości re li­
g ijn e j w cale nie osta tn ią , za jm uje  ośm iotom ow a dotychczas seria  
o K ościele ka to lick im  n a  ziem iach  Polski w  czasie II  w o jn y  św ia­
tow ej.

D oceniając znaczenie akadem ickiego  w ykształcen ia  podstaw o­
wego (po nie w szakże przychodzi m łodzież na w yższe uczelnie), 
w  pełn i też uśw iadam iając  sobie zadan ia  A kadem ii odnośnie do 
podnoszenia ogólnej o św iaty  teologicznej, w iem y przecież, że n a -



[13] A T K  W DW UDZIESTOPIĘCIOL.ECIU 195sze najbardziej typowe, specyficzne pole dydaktyczne to studia specjalistyczne. Tu tkwi najgłębszy sens szkół prawdziwie akade­mickich i dobra tradycja kościelnych uniwersytetów i akademii. Tu styk dydaktyki i badań, gdzie coś dać może tylko ten, • kto sam tworzy, a proces dydaktyczny staje się współtworzeniem wiedzy.Dumą Akademii są wykształceni tutaj specjaliści, którzy osią­gnięte wtajemniczenie naukowe wykorzystują dla dobra ojczyzny i Kościoła, którzy w różnych zakładach naukowych przekazują zdobytą i wciąż pogłębianą wiedzę, którzy — wreszcie — pracują twórczo u nas czy gdzie indziej. 260 doktoratów i 65 habilitacji mają swoją wymowę. Jest radością zasłużonych mistrzów, gdy wokół nich gromadzą się uczniowie. 25 lat to okres wystarczający, by uczniowie stawszy się mistrzami powoli stawali już przed kolejną zmianą warty. Oczywiście, dzisiejsza nauka to już nie mistrz i uczeń. To praca zespołowa, to często — jakeśmy powie­dzieli — interdyscyplinarność, to środowisko, to właśnie A k a ­d e m i a .Dlatego w przeglądzie, na jaki odważyliśmy się, nie padały na­zwiska. Bo cokolwiek tu się dokonało, dokonało się we wspólnocie ludzkiej. Któż zdoła ocenić miarę wkładu w dzieła nawet naj­bardziej indywidualne klimatu Akademii, atmosfery pracy, a nie­raz i współzawodnictwa, udzielającego się zaangażowania, nie mówiąc już o uwrażliwieniu na problemy, profesjonalnych dy­skusjach i koleżeńskim podtrzymywaniu na duchu.Niewątpliwie, Akademia nie byłaby tym, czym jest, gdyby nie ludzie i to wszystko, co oni z siebie dali. Ten wysiłek zasługuje na to, by był doceniony. Miło mi wspomnieć w tym kontekście 56 nagród Ministra Nauki Szkolnictwa Wyższego i Techniki, przy­znanych pracownikom naszej Uczelni. Osiągnięcia Akademii są związane z konkretnymi nazwiskami. Ale i nazwiska wiążą się z Akademią. Ta więź oznacza coś znacznie więcej niż tylko miejsce pracy czy studiów, aczkolwiek te już same w sobie stwarzają prze­słankę zaangażowania. Jeśli czy to obecni jeszcze wśród nas świad­kowie narodzin Akademii czy to ci, którzy w ciągu tego ćwierć­wiecza przyszli na Akademię, sprzęgli z nią swoje życie, to dla­tego, że świadomi swego kościelnego powołania dawania świa­dectwa prawdzie objawionej w Chrystusie, w uczelni katolickiej znaleźli forum realizacji charakterystycznej dla człowieka nauki proegzystencji, egzystencji „dla” . 371 tytułów wydanych tu publi­kacji, wiele setek artykułów, tysiące wykładów na Uczelni i poza nią — to probierze tej otwartej, oddanej, służącej egzystencji lu­dzi tworzących wspólnotę Akademii, oddanych — jak owi pierwsi
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akademicy z gaju Akademoisa —  prawdzie i dobru, oddanych 
wspólnocie narodu i Kościoła. To oddanie, zespalające Akademię, 
jest najgłębszą wartością humanistyczną, której dopracowaliśmy 
się i nad którą wciąż pracujemy.


